
Rok 9. Kalisz dnia 30 Czerwca (12  Lipca) 1878 r.

W spomnienia historyczne.

D. 12 lipca 1444 r .,  zaw arty  zoatal 
rozejm  na la t dziesięć m iędzy W ład y ­
sław em  W arneńczykiem  i* O sm anam i.

D. IB lipca 622 r .,  M ahom et uciekł 
z Mekki do Medyny.

D. 13 lipca 1240 r., pokonanie  S zw e­
d ó w  nad  New a p rzez A leksandra  N ew ­
skiego.

KALENDARZ 

Dziś sw  Jana G w alberta  op. 
i>. 13 „  M ałgorzaty p m.
» 14 „ B onaw entury b. 
i, 15 „ Rozesłunie A postołów .

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 w ierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz  lub  jego  
m iejsce po k. 3.

GAZETA M IASTA KALISZA I CHEO-O OKOLIC.
P iątek  dnia 1* L ipca IS łS  roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. we W torki i P iątk i w  południe.— Cena Haligzaninas kw artaln ie: r 3 .1 kop. *0, za przesy łkę pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenumeratę przyjmują x w K aliszu: g łów ny kan to r u  wydaw cy W. H indem itha, 
i  m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie Jfc 02 i w  Turku  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  n adsy łane  zw racanym i nie będ;j.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Celem d o sta rczen ia  m a te r ja lu  porów naw ­
czego d la  tych , k tó rzy  o p ła ca ją  rządow ą sk ład k ę  
em ery tu ry , p rzy taczam y głów ne zasady , jak iem i 
się k ie ru je  now outw orzona kassa  em ery ta ln a  u* 
rzędników  D rogi Żelaznej N adw iślańsk ie j.

U czestn ik iem  kassy s ta je  się  każdy p racu jący  
przy drodze nadw iślańsk iej, posiadający  s ta ły  e- 
ta t, a n iem ający la t  45 skończonych. Ci zaś, 
k tórzy już ukończyli 45 la t wieku, m ogą wnieść 
podanie, iż życzą sobie do kassy em ery ta lnej na­
leżeć. K ażdy p rzystępu jący  do T ow arzystw a, 
wnusi połow ę pensji m iesięcznej, a n as tępn ie  o 
p łaca sk ładkę : pob ierający  pensji rs. 400  i m niej— 
w s tosunku  4 % , pob ierający  p łacę  do rs. 6 0 0 — 
w stosunku  5*/«, więcej ja k  600 do 3000 w s to ­
sunku  67„, pobierający  więcej nad 3000 rs ., o p ła ­
ca sk ład k ę  w sto su n k u  6%  nie od sum iny po 
b ieranej pensji, lecz od 3000 zw iększonych p o ło ­
w ą różnicy, pom iędzy pob ie raną  pensją  i sum m ą 
rs . 3000.

N adto  każdy uczestn ik  op łaca  ,j m iesięcznej 
podwyżki.

Do w ysokości pensji, przy obliczaniu  sk ładek , 
nie wlicza się kw ot dodatkow ych, płaconych u- 
rzędnikom  na m ieszkanie, przejazdy, milowe i t .  p. 
P rzy  obniżeniu pensji, u rzędn ikom  wolno o p ła ­
cać sk ład k ę  od pensji wyższej, poprzednio  po­
b ieranej. W raz ie  pob ieran ia dw óch pensji e ta ­
tow ych, sk ład k i pob ie ra  się od obydwóch.

W ypłaca się stow arzyszonym : jedną  cz w artą  em e­
ry tu ry —po w ysłużeniu  la t 12; potow ę— po la tach  
18; trzy  czw arte  po la tach  24; nakoniec, po la tach  
30 służby , o trzym uje się c a łą  em ery tu rę- W r a ­
zie zaś postrad an ia  zdolności do p racy , p rzez  
w ypadek podczas służby , uczestnicy kassy em e­
ry ta lne j pob ie ra ją  w sto sunku  1/4 pensji, w ra ­
zie p rzesłużen ia  la t pięciu i m niej, połowy, przy 
w ysłużeniu  więcej niż 5 la t, trzech czwartych do la t
10, a  po w ysłużeniu la t 15 i w ięcej, cala emery­
turę. Wdowa m a praw o do połow y penaji wy­
służonej przez m ęża, a  dzieciom  służy  tekow e

do drug ie j połow y; w ra z ie  zaś, gdy żona n ie  
ży je, dzieci pob ie ra ją  pensję  w s to su n k u  razy  
w ziętej pensji, d la wdowy p rzypada jącej. D zieci 
pob ie ra ją  e m ery tu rę  do la t 20 skończonych. F u n ­
dusze kassy em ery ta lne j będą trzym ane w pa­
p ierach  publicznych. R ad a  za rząd u  kassy s k ła ­
dać się będzie i  9-iu członków , z k tó rych  za rzą  
dza jący , naczelu ik  k o n tro lli i radca  praw ny, 
w chodzą do Rady z u rzęd u , a 6 członków  z wy­
boru.

W raza ch  po trzeby , le k a rz  d rog i żelaznej by ­
wa pow oływ any do R ady w c h a ra k te rz e  b ie g łe ­
go. W szelkie kw estje  ro z s trzy g a ją  się w iększo­
śc ią  głosów ; w raz ie  rów ności, g ło s  p rezydu ją- 
cego ro zs trzy g a .

=  W roku  bieżącym  gorączka budow lana n a ­
wiedziła nasze  m iasto . J e s tto  jedyna pożądana, 
szczególniej przez  lokatorów , choroba, k tó ra  wy­
cieńcza w praw dzie k ieszen ie przedsiębiorców , lecz 
p rzyczynia się do up iększen ia i rozw oju  m iasta , 
i w piyw a na zn iżenie ceny m ieszkań.

O prócz w ybudow anych ju ż  lub  budu jących  się 
domów, złożono w łaściw ej w ładzy  plany na n a ­
s tępu jące  budynki:

P rzy  u licy  W rocł8w sk ie-Przadm ieście  na placu, 
należącym  do p. D om agalskiego, s tan ie  dom m u­
row any  pię trow y o 7-m iu oknach fro n tu .

P rzy  ulicy Józefina, na placu, należącym  do 
p. R ynka, s tan ie  dom  frontow y dw upiętrow y.

P rzebudow an ie  z g ru n tu  dom u, należącego do 
p. S zee ra , przy  ulicy Z ło te j, ju ż  je s t na ukończeniu.

=  K aliski Z a rząd  M iejscowy C zerw onego 
K rzyża na zasadz ie  § 81 u staw y  stow arzyszen ia  
podaje do pow szechnej w iadom ości, że kom issja 
u stanow iona p rzez  miejscow e ogólne zeb ran ie  i 
z łożona z W -ch pp.: G w ajta , E ssego i H ajm ana 
po sp raw dzen iu  ca łorocznego ob rachunku  za rządu  
z 1877 roku , w ykazała: 1) iż w spraw ozdan iu  
za rz ąd u  co do cyfry za sz ła  pom yłka , s tąd  wyni 
Uająca że 508 rs . zapasow ego k ap ita łu  z roku 
1876 p rzesłan e  do depozy tu  B anku Polskiego, a 
sku tk iem  tego już nie będące w ręk u  kassjera

niew łaściw ie zapisano w książkę  kassow ą 1877 
roku ja k o  dochód, a  tem  sam em  za jść  m usia ła  
om yłka  co do pozosta łej ilości pieniędzy do 1 
s tyczn ia  1878 roku , k tó ra  do te j daty  wynosi 
rzeczyw iście ty lko  6630 rs . 17 kop., a nie 7138 
rs. 17 kop., ja k  było w sp raw ozdan iu ; 2) że uży­
cie i resz ta  m aterjałów  i rzeczy  w sp raw ozdan iu  
za rząd u  w ykazały się uspraw iedliw ionem u

=  P rzed  k ilk u  dniam i dwóch m łodych ludzi, 
w racając o godzinie 11-ej w ieczorem  z park u  
p rzez m ost w iodący na Tyniec, za trzy m an i zo ­
s ta li p rzez  dwóch złoczyńców . Jed en  z n ap a stn i­
ków za ż ą d a ł pieniędzy, a gdy o trz y m ał odm ow ną 
odpow iedź, u d e rz y ł ta k  siln ie  b u te lk ą  w g łow ę 
m łodego cz łow ieka, iż te n  za lany  k rw ią  up ad ł 
bez p rzytom ności na ziem ię. D rug i jego  tow a­
rzysz , w idząc co się św ięci, a  n ieczu jąc się na 
s iłach , aby staw ić opór, ra to w a ł się ucieczką i 
sp row adził pomoc. R annem u opatrzono  ro zc ię tą  
g łow ę i odw ieziono go do dom u, napastn icy  zaś 
zbiegli.

Ś ledztw o prow adzi się.

=  K alisk i M iejscowy Z arząd  Czerwonego 
K rzyża podaje do pow szechnej w iadom ości, że 
z p ieniędzy, zeb ranych  z k o n ce rtu , k tó ry  się  o d ­
b y ł w K aliszu dn ia 9 styczn ia  1878 r , na d o ­
chód rannych  i chorych w ojskow ych, k tó rzy  po­
w rócili do domów i ich rodzin , w ydano n a s tę p u ­
jące  w sparcia: z p ow iatu  w ieluńskiego kanonie- 
rowi 1-ej g ren ad je rsk ie j a rty le ry jsk ie j b rygady  
W ojciechowi P aw łow sk iem u 20 rs ., żo łn ierzom : 
kijowskiego p u łk u  g renad ierów  L udw ikow i D łu ­
bakow i 20 rs ., 1-go new sa ieso  p u łk u  p iechoty  
Janow i B ednarkow i 3 rs ., 129-go bessarabsk iego  
pu łk u  p iechoty A nton iem u S alepdzie 3 rs., 61-go 
w łodzim iersk iego p u łk u  p iecho ty  Ignacem u K ar- 
pow skiem u 20  rs ., 34-go  siew skiego p u łk u  p ie ­
choty: M ateuszow i C iećka 5 rs., Adam ow i W ie­
czorkow i 20 rs . i Janow i K ielińskiem u 20 r s . ; 
p u łku  C esarza A u strjac k ieg o , S tan isław ow i K iko­
wi 3 rs.; z pow iatu  sieradzk iego : 42-go zapaso ­
wego ba ta lionu  piechoty, Józefow i K ucharsk iem u

P rzygoda i m a  J im s z a :

nap isał 

F e l i k s  K o z u b o w s k il .

P rzed  cz terem a la ty , Ju lju sz  D ziw osłębski, m ło­
dy człow iek, znany w k ra ju  i zag ra n icą  z pięknej 
buzi i p iękniejszego jeszcze m a ją tk u , pozna ł 
w tow arzystw ie h rab inę  M artę  L w ow ską, k tó re j 
w dzięki, do dziś jeszcze pow szechne w yw ierają 
* rażen ie.

Ju lju sz  b y ł z rodzaju  tych  salonow ych boh a te ­
rów, k tó rzy  m nożąc się  ja k  ryby', sp ad a ją  ja k  ż a ­
by z  deszczem  na n aszą  ziem ię.

Syn zam ożnego ziem skiego pc/siadacza, jed y n ak , 
Wiał za m łodu pokojów kę fran cu z k ę , k tó ra  go 
Paplać swym język iem  w yuczy ła; potem  przy 
Nadludzkich praw ie w ysiłkach  (dzięk i su tym  po ­
darkom  m am uni), ukończy łi trz e c ią  k lassę g i­
m nazjalną i... uszczęśliw ieni rodzice, pow ieźli go 
do P aryża .

~—  . . >o
) TZomaczcnie i przedruk ronione#

W tem  m ieście, w ykszałcen ia s iedm nasto le tn ie- 
go w yrostka, dokończyły  baliki w A lkazarze, u Mus- 
sa rd ’a, w P rado , V alen tino  i t. p. ostatecznego  zaś 
„cerap de brosse" m ającego oczyścić lekk i para- 
fjanizm  panicza, p od ję ła  się s ław n a  w swoim 
czasie ba letu iczka, k tó ra , o trzym aw szy  ju ż  u 
swoich em ery tu rę  i znak n ieskazite lnej służby  za 
la t  dw adzieśc ia  pięć z o k ła d em ,—za m ierne wy­
nag rodzen ie  pięćdziesięciu tysięcy  franków , po 
dwóch la tach  lekcji, zw róciła  go naszem u k r a ­
jow i.

Po d rodze  do W arszaw y, w k tó re j okolicach 
D ziw osłębscy m a ją tek  posiadali, k u p ił pan Ju lju sz  
w H alli, honorow y dyplom  d o k to ra  praw  i je d n e ­
go z pięknych zim ow ych poranków , p rzed staw ił 
się w ta k  zw anem  w yższem  tow arzystw ie  stolicy.

S koro  wieść g ru ch n ę ła , że m łoda podpora o j­
czyzny, trz y k ro ć  sto tysięcy  rub li w a rtu jące  d o ­
b ra  posiada, prócz tego  dwie b ezdzie tne , nader 
bogate ciocie, w uja b iskupa i... dw a la ta  rozpusty 
za g ran icą , serca  p ięknych  w arszaw ianek  żywiej 
zab iły  i... zaczęło  się polow anie.

P a ry zk a  bale tn iczka  n ie o k rad ła  Ju lju sza , b io­
rąc  ta k  w ysokie w ynagrodzenie za swe p rzek w i­
t łe  w dzięki, lecz przytem  p e łn e  erudycji rady: 
m łody człow iek , pokręciw szy się przez zimę 
w naszych salonach, w iedział już , ja k ie  serce j a ­
kim sposobem  najła tw ie j w zruszyć można.

J a k  m otyl, rzu c a ł się z kw iatka  na kw iatek ,

na w szystkich szczeblach  społeczeńsw a p ru b u jąc  
uczuciow ej g im nastyk i. R ozdarłszy  do resz ty  
jed n ak  k ilk a  ju ż  n ad d a rty ch  serc, (choć go o p rze- 
ciwnem ze łzam i w pięknych oczkach upew niano), 
zebraw szy w swej kom odzie n iezliczoną ilość z a ­
schnię tych  róż, liści, batystow ych  chusteczek , p ie r ­
ścionków i zręczn ie z koka uciętych , d ja b e ł wie 
czyich włosów, prócz tego jeden pan to fe lek , dwie 
bo tyuk i, trzy  balowe rękaw iczki i n aw et... inne 
m niej es te tyczne  cz ąstk i niew ieściego s tro ju , z ie­
w nął rozpaczliw ie, p rzec iąg n ą ł ręce i... doszedł 
do p rzekonan ia, że ta k  żyć w cale się nie op łac i.

W gruncie Ju lju sz  n iezłym  b y ł chłopcem  i u- 
m ieję tn ie  pokierow any...

D aru jcie , że p rze ry w am — m oralizow ać nie lubię, 
bo pocóż rzucać grochem  o ścianę?

B iedny mój b o h a te r m arniał n ikogo, coby mu 
pow iedział, że poczciwi ludzie, tracącym  nieza- 
pracow aue m ienie, zw ykle ręlti n ie  podają i że 
w spo łeczeństw ie , bogactw o, św ięte, lecz bardzo  
ciężkie w kłada na swych w ybrańców  obow iązki. 
Gdy więc doszed ł do p rzekonan ia, że na dziesięć 
rum ien iących  się dziew ic, ośm by m u się  o d razu  
rzu c iło  na szyję , w zam ian za  poprow adzenie ich 
p rzed  u rzęd n ik a  s ta n u  cyw ilnego; że każda  z nich 
zag ra łab y  mu znakom itą  kom edję gorącej m iło ­
ści, byle b y ła  k a re ta , ład n y  ap a rta m e n t i w yjazdy 
zag ran icę  w perspek tyw ie; słow em , że m ógłby 
sobie kup ić żonę, ja k  się  k u p u je  ja łów kę, prosię , 
gSŚ lub  ku rę , i być z n ią  ta k ,  ja k  z ja łó w k ą , p io-
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20  rs .; wdo .'ie po zabitym  żo łn ierzu  130-go 
chersońsk iego  pu łk u  piechoty M arjann ie  M odrze­
jew sk ie j 20 rs.; z pow. tu reksk iego  żołn ierzow i 
n iżegorodzkiego p u łk u  d ragonów  Alfonsowi Ry­
dzew skiem u 20 rs.; z pow . łęczyckiego g e f  rej te ­
row i 132-go benderskiego p u łk u  piechoty A n to ­
niem u P odleśnem u 20 rs .; żo łn ierzow i tegoż p u ł­
ku  F ranciszkow i P o d siad łem u  5 rs .; żo łn ierzom  
34-go siew skiego p u łk u  p iechoty  S tanisław ow i 
K rup ie  20 rs., 48-go odesskiego ' pu łk u  piechoty 
Stefanosvi L lziakow i 20 rs.; 18-go ruchom ego p a r ­
k u  a r ty le r ji Janow i M illerow i 10 rs.; z pow iatu  
kalisk iego żołn ierzow i 34 go siew skiego pu łku  
p iechoty A ndrzejow i T a ta rce  10 rs . i podoficero­
wi 54-go m ińskiego pu łku  p iecho ty , B a rtło m ie jo ­
wi G raiczykow i 25 rs .

=  Od D yrek to ra  tu te jsze j S traży  Ogniow ej 
ocho tn icze j, W -go R ephana, o trzym aliśm y n as tę ­
pu jącą  rek lam ac ję , k tó re j, juko n a jz u p e łn ie j . s łu ­
sznej, dajem y z ocho tą pom ieszczenie w neszem  
piśm ie:

„Z n iek tó rych  ko rrespondencji p rzes łan y ch  do 
pism  w arszaw skich , dotyczących osta tn iego  poża­
ru  w T u rk u , w nosićby m ożna, iż ra tu n ek  m iej­
scowej s traż y  ogniow ej ochotniczej, n ie  b y ł dość 
energ icznym , g d )ż  ca łą  zasługę  ugaszen ia ognia, 
ko rrespondenci, w zbytecznej ła skaw ości swojej, 
p rzy p isu ją  p rzyby łe j na m iejsce nieszczęścia s tra ­
ży kalisk iej. W imię tedy  bezstronności i p raw ­
dy, czu ję się w obow iązku, sp rostow ać to  m ylne 
m niem anie, więcej zgodnem  z praw dą p rzed s ta ­
w ieniem  isto tnego  s tauu  rzeczy.

P ożar w T u rk u  rozpoczął się o godzinie wpół 
do trzecie j z ra n a , i o g a rn ą ł z n iesłychaną szyb 
k o ś < ią do cz te rdz ies tu  budynków . Tylko en e r­
gicznej i w y trw ałe j p racy , turekskiej straży, za- 
w dzięczyć należy jego um iejscow ienie: kiedy bo- i 
wiem s tra ż  kaliska, o godzinie 11-ej przed  po łu ­
dniem , do odległego o mil sześć Tur!-u nadc ią ­
g n ę ła , ju ż  ogień p rz e s ta ł być groźnym , a połą 
czone d z ia łan ie  obu s traży , ugasiło  pożar do 
resz ty .

O ddając z przy jem nością  przy te j sposobności 
w szelkie uznan ie , dzielności- tam ecznych ochotni­
ków strażaków, w yrazie ty lko  m ogę goia.ee, a 
p rzez  każdego p rzy jac ie la  ludzkości n iew ątpliw ie 
podzielane życzenie, aby ta  pożyteczna i s z la ­
che tna  in s ty tuc ja , n ie  u s ta w a ła  w swej gorliw ości, 
i rozw ijając się n ad a l, zarów no liczebuie, ja k  m a­
te ria ln ie , s łu ży ła  ta k , jak  obecnie, . za  godny do 
naśladow an ia  p rzy k ład  d la  tych m iast, k tó re  
jeszcze s traż y  ogniowej u siebie m e zaprow adziły .

P rzy jm ij P an  i t .  d.
E . Rcpphan.u

rrr C zytam y w Izrae lic ie: „ J a k  to  słodko i m i­
ło  ro b i się na duszy , gdy wśród sm utku  i f r a ­
sunku  chw yta nas za serce rzew ne i w zniosłe 
w spom nienie. Pociecha to , ko jąca n ajbardzie j 
do tk liw ą boleść.

O gień , ten żyw ioł c iep ła  i  n ieszczęścia, w sza­
lonym  pochodzie, zn iszczy ł świeżo praw ie z u p e ł­
n ie , dw ie m ieściny T u re k  i W ieruszów . Tysiące 
rodzin , praw ie w szystk ie p rzypadkow o z żydow­
skich m ieszkańców  złożone, pozosta ły  bez przy-

sięciem , gęsią, lub ku rą ... szczęśliw y, za p ra g n ą ł 
żyw szych tro ch ę  w rażeń.

K tóż nie wie, ja k ie  ich m nóstw o w W arszawie!
M iędzy Tow. D obroczynności i Tow. O pieki nad 

zw ierzę tam i, u lew ą eu ropejsk ich  k o nce rtan tów  i 
pow agą G azety  W arszaw sk ie j— nowemi łaz ienkam i 
F a ja n sa  i przew racającem i się dom am i— w yciecz­
k ą  do C zerniakow a i okazam i now onarodzo­
nych li te rack ich  znakom itości... ty lko  w ybierać 
t rz e b a  było. K toś mu po rad z ił kupić cielę z dw ie­
m a g łow am i —  k to ś  znów pom alow ać k araw an  i 
posłać go na w ystaw ę; inny rad z ił popróbow ać 
parow ej żeglugi na W iśle, inny jeszcze Terespol- 
sk iej kolei... lecz w szystk ie  te , choć n ad e r mocne 
w rażen ia , n ic  zd o ła ły  rozbudzić uśpionych zm y­
słów  Ju lju sza .

P ostanow ił w ięc n ie b o rak  w rócić na wieś pod 
sk rzy d e łk a  m am uni za g rz eb ać  się g łęboko  i ja k  
niedźw iedź, ssać ła p ę  przez ca łą  zim ę.

Ju ż  n a k a z a ł u k ła d an ie  rzeczy w walizy., gdy 
z jaw ił się Lucio — Lucio nieoceniony, przyjaciel 
la t  daw nych, w racający  św ieżo po ukończeniu  
d rug iego  kursu  nauk ... w M onaco.

Gdy mu zrozpaczouy D ziw osłębski p rzed staw ił 
swe okropne położen ie, za śm ia ł się k o le g a .i spy­
ta ł  porywczo:

—  G ra łeś  ju ż  vr ru le tę?
—  D ziś ju ż  n ik t po rządny  w n ią  nie g ryw a. 1

tu łk u , te z  cbłeba, bez ju t r a .  Pom oc m iejsco­
wych m ieszkańców  i w ładz niczego praw ie do- 
Każać nie m ogła, bo niczem  je s t  s iła  człow iecza 
i na jgo rę tsza  choćby m iłość w spółiudzi, w obec 
rozszala łe j na tu ry , A jednali m iłość ta  je s t  go- 
jącem  lekarstw em  na d o tk n ię tą  sm utk iem  i n ie­
szczęściem  duszę, a niekiedy dziwnie piękne 
o d tw arza  obrazy . Gdy ogień ze w szech stron  
g ro z ił w T u rk u  żydow skiej dzielnicy i s tra s z l i­
wym kręgiem  o toczył tam te jszą  bożnicę, na m iej­
sce wypadku- z jaw ił się tam ecznej p leban ji dz ie­
kan, ksiądz X . S postrzeg łszy , co się święci, sę­
dziwy kap tan  rzu c ił się naprzód z okrzykiem : 
„D zieci! ra tu jm y  dym boży!“ Jak że  w zniosłą i 
rzew nie p rze jm u jącą  m usia ła  być ta  chw ila, o 
k tóre j k o rreśponden t n a sz ; z T u rk u  pisze z ser- 
decznem  rozrzew nieniem . Ten siw owłosy s ta rz ec  
i k ap łan  kato lick i, prow adzący tłu m  braci różnej 
w iary, na ra tu n ek  żydowskie) synagogi, podobnym  
by ł naów czas do tych św iętych mężów, przed 
którym i mimówoli schy la ją ' się czoła w szystkich 
ludzi praw ych. Ten sam  kap łan  b>ł pierw szym , 
k tóry  wśród tle jących s:'ę jeszcze zgliszczy złoży ł 
pierw szą zapom ogę dla uieszczęśliw!ych w ilości 
rs. p ięćdziesięciu, i z a ją ł się ich dalszym  losem.

Zacny kap łan ie! przyjm  serdeczne w yrazy czci 
i w dzięczności od dobrze m yślących tw ych iz ra e l­
skich w spółbraci!“

=  Sprawozdanie Szko ły  Realnej w Kaliszu co 
do promocji w roku 1*77/8 .

W e czw artek , 15/27 czerwca r.b., na zakończe­
nie roku szkolnego, było odpraw ione nabożeństw o 
w kościele Ks. R eform atów , po skończeniu  k to- 
rego, uczniowie Szko ły  R ealnej wrócili w parach  
do gm achu szko ły , i tu ta j w sali. w obec zebra - 

| nych nauczycieli i uczniów, o d cz y tan y 'zo s ta ł p ro ­
to k ó ł ' prom ocyjny.

Za odznaczającą  się pilność, ce lu jące i dobre 
postępy w naukach  i wzorow e spraw ow anie się,

: o trzym ali nagrody:
: 1-go s topn ia  w książkach: z k lassy  3 -e j H el-
nian Jan , z 4  ej H ofm an S tan isław  i z w stępnej 
M elcer H enryk;

2 go s topn ia  w listach  pochw alnych: z w stę­
pnej k l.t. Jab łkow śk i B ron isław  i S zm id t A rtu r, 
z 4-ej B ojanow ski .W ładysław ; z 5-ej O sterloff 
E dm und .

P ub liczną  pochw ałę za postępy w rysunkach : 
z kl. 1-ej: B urlz jósk i S tan isław , B ossak Maks, 
D utkow ski S te fa n ; z ki. 2 -ej: K lein G ustaw  i 
Panicz T adeusz; z kl. 3*ej: B ergander K onstan ty  
i Pajew ski Teofil; z kl. 4 -e j: K rzesiński W itold 
i K rajew ski Józef; z kl. 5-ej K ostaneck i W incen­
ty i P ław sk i W ik to r.

O trzym ali prom ocje do klasa wyższych:
Z  wstępnej do 1-ej: D rąuow ski E ug ien .u sz , H e- 

ber SaloinOu, Jab łkow sk i B ronisław , L inke Adolf, 
M aciejew ski S tan is ław , M elcer H en ryk , M encel, 

i Teofil, Paw łow icz K aźm ierz, P odczaski M ieczy­
sław , Szm elczyński Jan , S zm id t A rtu r , W i/,e Ja/)? 
W a g n e r  Rom an, Zaborow ski Ignacy , Żerom ski 
W ojciech.

Z  kl. 1-cj do 2-ej: B ea tu s  A aron, B orow icz An­
toni, B ossak M aks, B ia łeck i S tan isław , B udzyń­
ski S tan isław , D obrski Bolesław , D utkow ski S te-

—  D zięku ję za kom plem ent! —  o d p a rł L uc io— 
w łaśnie p rzeg ra łem  20 ,000  fr . a i Radziw iłłów - 
sk ie  szczęście na nieby mi się nie p rzydało , bo 
p. B lanc nie ma już żadnej córk i na w ydaniu...

— R obię w yją tek  n a  tw ą korzyść i cofam 
surow e orzeczenie! —  rz e k ł Ju lju sz , podając  mu 
cygaro.

W tedy, now o-przyby ły  zaczą ł w yliczać znudzo­
nem u przyjacielow i inne jeszcze ro zryw k i w ży­
ciu, okaza ło  się jed n ak , że Ju lju sz  b y ł lite ra ln ie  
w szystkiem  przesycony.

—  M iałeś ju ż  p o jedynek?—sp y ta ł jeszcze a k a ­
dem ik  z M onaco.

—  D wa, mój drogi!
—  I  krwawe?...
Z m ieszał się trochę  D ziw osłębski.
—  Nie... n iezupełn ie ...
— Jak to?
— Jeden , p rze rw a ła  swem przybyciem ...
— Policja?
—  N ie— m am a! — do d ał ciszej, zaczerw ieniony 

po uszy.
—  A hal a drugi?
—  Sekundauci za łagodzili...
—  A kocha łeś  się w m ężatce?... pozw oliłeś 

się zrzucić mężowi ze schodów?
Juljuszow i św ie tna  myśl p rzeb ieg ła  po g łow ie.

fan, F esenko M aksym iijan, K ossowski Leon, Mil­
kę Ju lja u , O siakow ski Jakób , P rzed p e łsk i Józef, 
Radoliński Rom an, Śniechow ski H ieronim , S to ­
kowski M ieczysław , WMśuiewski K aźm ierz, Woja* 
kowski Ju lju sz . Ż uraw ski Felicjan .

Z  kl. 2-ej do 3-ej: C hrzanow ski Józef, J a b ł­
kowski Jan , Jankow sk i W acław , Jaraczew sk i Eu- 
gienjusz, K lein G ustaw ; K orycki K arol, Lutom ski 
Józef, M ieźounyj A utoni, M łoszew ski Tadeusz, 
M rozowski Zygm unt, O lszowski Z ygm unt, O strow ­
ski S tau isław , P an icz  T adeusz, Paw łow icz Jan , 
W yrzykow ski W ładysław , Z ieliński S tan isław .

Z  kl. 3 -e j do i-e j:  B ergander K onstan ty , F tt-
lęcki A dam , F ra n k e  Adolf, łie lm ąu  Jan , J a b ł ­
kowski F elik s, M ystkow ski S tan isław , P ajew sk i 
Teofil, U rbanow ski Tadeusz, Zaborow ski B olesław , 
Zdziennicki M ieczysław .

Z  kl. 4-ej do 5-ej: Bojanow ski W ładysław ,
Chrzanow ski K aźm ierz, D obrowolski S tan isław , 
K am iński Rom an, H ofm an S tan isław , K ryszek  
M ichał, L andau  B enjam in, Lutom ski Bolesław , 
O lszowski T adeusz , S choltz Teodor, Wralew ski A n­
toni, W ilkanow icz Tom asz, Wrołłow icz W incenty.

Z  kl. 5-ej do 6 -ej: A rkuszew ski A leksander,
Buchow ski Józef, C hm ieliński A ntoai, K ostanecki 
W incenty , K ozieraw ski W acław , O sterlo ff E dm und, 
P ław sk i W ik to r, Ś liw iński Ignacy.

Na zasadzie .§ 34 p raw ideł, co do egzam inu 
uczniów Szkół R ealnych, nas tępu jący  uczniowie 
m ogą złożyć egzam in popraw kow y po w akacjach  
z jednego  z w ykładow ych przedm iotów , w celu 
o trzym an ia  prom ocji do klass w yższych:'

Z  kl. wstępnej: G órne Alfons.
Z  kl. i- e j: C zarnecki S tan isław , K obusiew icz 

S ew eryn, Kolm Izrae l, Leniecki K aźm ierz, M e­
nel J a n , Rokossow ski K aźm ierz, S tożkow ski An­
toni, W alew ski W acław .

Z  kl. 2  ej: B iedcrm an B runo, D ąbski Tadeusz* 
C iołkow ski S tan isław , D om aniew ski W acław , D re- 
wing M ikołaj, K aczyński K aźio ierz, K uu tze L u­
dom ir, M alczew ski K aźm ierz, M ilewski Józef, Mo­
raw sk i S tan isław , N iedom ański K aźm ierz, O lszow ­
ski M ścHław, P uchalsk i T adeusz , S iw ers C zesław .

Z  kl. 3-ej: B ie rnack i K aźm ierz, B rodow ski S te ­
fan , Lutom ski Z ygm unt, M arkiewicz W ik to r, Mar-; 
szeP A leksander, M ięszaiski A n to n i/ P iaszczyński 
Józef, P ieńkow ski F eliks.

Z  kl. 4  ej: Jab łk o w sk i S tefan , K osztu lsk i S ta ­
nisław , K rzesiński W itold, K rajew ski Józef, Ł ą ­
czkow ski S tefan , P oznańsk i Jakób , R ojek E dm und , 
R ow ecki S tefan , Z dziennicki W acław .

Nie stanę li do egzam inu  z powodu choroby , 
lub  innych przeszkód:

Z kl. wstępnej: S zyllak  Jakób.
Z  kl 1-ej: W yganow ski Bolesław , S topierzyń- 

ski S te fan , O strow ski K aźm ierz.
Z  kl 2-ej: S id inkin  W iktor.
Z  kl. 3-ej: S taszew ski F ranciszek .
Z  kl. 4-ej: G órne B runon.
Z  kl. 5-ej: D zw onkowski K aźm ierz, W alew ski 

Tadeusz.
U czniów , k tó rzy  n ie  mogli o trzym ać prom ocji 

do klass wyższych, z powodu n iedosta tecznych ' 
postępów  w naukach , było:

W k lassie  w stępnej 3-cli na ogólną liczbę 20-tu. 
w k lassie , czyli 15°/0.
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— Eułitt&a!... Etmu/sa!... ja k  pow iedział A r- 
ta k se rk se sL . — zaw o ła ł rozprom ieniony.

Lecz L ucio , w swem  M onaco, s ied z ia ł raz  przy 
pewnym jegom ości, obrachow ującym  na kartce  
pap ie ru  możliwe szanse w ygranej. Jegom ość, po 
godzinnym  ob rachunku , krzyknąw szy „E ureka! 
ja k  m ów ił A rch im edes“ ! w sta ł i p o staw ił s to  luj- 
dorów na k o lo r czarny , a Lucio za p am ię ta ł wy­
rażen ie.

—  E ureka! ja k  m ów ił A rchim edes, chciałeś 
w yrzec kochanie?— popraw ił z flegm ą przyjacie la .

—  W szystko', jedno!... mam w łaśnie m ężatkę 
w kole moich zna jom ych— prześliczna!

—■ A je j s tanow isko  w społeczeństw ie? car ça 
ne vaut pas la peine de s'encanailler avec les prolé' 
laires..,

—  H rab ina . \
— P raw dziw a?... n ie galicyjska?
—■ N ajpraw dziw sza! pp m atce m a trz ech  k a ­

szt« łanów  w rodzic?, dw óch po ojcu, jednego  p° 
ciotce, a dziad jej m ęża jeden  z pierw szych pod­
p isa ł t r a k ta t  w Targow icy.

Pan Lucio uspokojony, uchy lił g łow ę; Dziwo­
słębsk i zaś, nakazaw szy  służb ie  z a p rz es tan ia  przy- 
gotow ań do podroży— u b ra ł się jak  m ógł najw j" 
tw o rn ic j,i poszed ł do .Lw ow skich z w izytą.

?* ^ i ą g  nastąpi).
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W klassie 1-ej, 11- tu  na ogólną liczbę 40-tu  
w k lassie , czyli 271% .

W klassie 2 -e j, 20 -tu  na ogólną liczbę 51
w k lassie , czyli 3 9 % .

W klassie 3 -e j, 15-tu  na ogólną liczbę 34
w klassie, czyli 4 4 % .

W k lassie  4 -ej, l l - t u  na ogólną Uczbę 34
w klassie , czyli 32 °/„.

W klassie 5-ej, 1 na ogólną liczbę 11 w k la s­
sie, czyli 9 % . Czyli, liczba nieprom ow anycb 
w szkole wynosi 38% .

O niek tó rych  uczniach  z n ieprom ow anych z ro ­
biono przedstaw ien ie do JW . N aczeln ika D yrek ­
cji Naukow ej K aliskiej, p rosząc o uw zględnienie. 
Ód decyzji Jego ."ależeć będzio przypuszczenie 
tych uczniów do egzam inu pow akacyjnego.

Są, to  następu jący  uczniow ie: a) pierw szoroczni: 
z kl. w stępne]: S zerm er K aźm ierz, z kl- 1-ej Ski- 
bniew ski L eonard , i  kl. 2-ej P luciń ik i W acław , 
S zte jer Daw id i T rase l D awid, z kl. 3-ej D om a­
niewski S tefan , Iw anow ski W ładysław  i Rudnicki 
Józef, z kl. 4-ej: Ile in s  K aźm ierz i Jackow ski 
R om an, b) d rugo roczn i, k tó rzy  tra c ą  praw o po- 
zostauia w te j sam ej klassie: z kl. 2-iej B rok- 
man W ładysław , K em pner A lfred, L ip ińsk i S tefan , 
C zjżo  A ntoni i W yganow ski S tan isław ; z kl. 3ej 
K alicki W ładysław , Fom in G rzegorz, P o ręb iń sk i 
S tanisław .

Stosow nie do decyzji JW . K u ra to ra  O kręgu 
Naukow ego W arszaw skiego, uczniow ie klassy 6-ej, 
życzący sk ładać  w tym  roku egzam in na p a ten t 
z ukończenia 6 klass R ealnych, mieli się udać 
w tym  celu do W łocław ka, ażeby s tan ąć  do egza 
minu jednocześnie z uczn iam i klassy 6-ej ta m ­
tejszej Szkoły Realnej R ządow ej. Ze szko ły  tu ­
tejszej zg łosiło  się uczniów 7, z tych  z ło ży ł c a ł ­
kow ity egzam in: K orycki Z ygm unt; innym  zaś 
zaproponow ał D yrek to r Szkoły R ealnej we W ło ­
c ław ku, aby pozostali tam  na rok  przyszły  
w klassie 6-ej.

=  D nia 13 lipca 1876 roku , w prowadzono 
do K rólestw a Polskiego now ą ustaw ę sądową.

D nia 14 lipca 1876 roku , um arli we Lwowie: 
A leksander h rab ia  F red ro , znakom ity  d ram atu rg  
polski i Jau  T ańsk i, były red a k to r  „K aliszan ina“ .

=  W dniu 15 b. m., p rzypada ja rm ark  w B a­
biaku i K łobucku; w dniu 17 t. m., w G rzego­
rzew ie, w dniu  zaś  18 w Złoczew ie.

=  W czoraj, w sku tek  św ięta  P io tra  i P aw ła 
w edług starego  stylu, i nagłego zapo trzebow ania 
muzyki pułkow ej, p rzerw anym  z o s ta ł zw ykły 
czw artkow y k once rt w parku . D y rek to r kapeli 
pułkow ej p. Niczner, m ebgdąo w możności zw ró­
cenia każdem u po szczególe gościowi op ła ty  wcho- 
dowej po kop. 5, z łoży ł ca łkow itą  zeb ran ą  od 
schodzących się osób kw otę rs. 1 k. 25 na ręce 
red ak to ra  „K aliszan ina11 do dyspozycji na cel do­
broczynny. Kwota tu p rze s łan ą  z o s ta ła  Ju sty n ie  
M ijkolskiej (zobacz K  4-5 „K aliszan ina“), pozo­
sta jące j w szp italu  ś  ej Trójcy. S łuchaczom  nie 
s ta ła  się z re sz tą  w ielka k rzyw da, gdyż dźw ięki 
m uzyki, g ra jące j przed  domem p. R ynka o k il­
k ad z ies ią t k roków , w całej p e łn i dochodziły  ich 
ussu.
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f  Ś. p. B ern a rd  Czajczy lisk i, lekarz  
W eterynarji p rzy  huzarsk im  A leksandryjskim  
pułku , po długiej i ciężkiej chorobie, zakończył 
życie dnia 9 lipca t. r , ,  przeżyw szy la t  60.

•J* Ze w szystkich poświęceń zacnej kobiety 
na ziemi, bez zaprzeczenia najwięks-cem je s t  p rzy ­
jęcie na siebie obow iązku p rzybrane j m a tk i. P rz e ­
ję ta  myślą, wychow ania sie ro t, ś. p. A nna z Joh- 
nych i & L i i r c e i v $ k a 9 chc iała  się poświęcić dla 
nich, ch c ia ła  być im m atk ą , nie m acochą i m atką 
by ła rzeczyw iście, w praw dzie k ró tko , a le i przez 
ci$g roku  i cz te rec h  miesięcy o k aza ła  im ty le 
Serca i poświęcenia, że J ą  n a  rów ni z M atką 
pam iętać będą . Dziś podobało się P an u  p rze­
rwać pasm o Je j życia, bo zg asła  biedna ś. p. 
^ n n a  Izabella po półrocznych okropnych c ie r­
pieniach w d . 10 b. m., w wieku la t 27, pozo sta­
wiwszy w żalu pogrążonego m ęża Anconiego i 
Córeczkę, n iem ow lę—Jan inkę .

Boże 1 policz Je j cierp ien ia  n a  spokój wieczny 
Jej duszy. N ,..... ski.
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DWA PIEKŁA.
Z czeluści m iejsk ie j w u s tron ie  w iejskie 

W ybiegłem  ra z —
I  tam  czytałem  ry tm y D an te jsk ie  

W spoko ju  czas.

U golin z dz ia tw ą  głodem  pożarty  
D obył mi łz y —

A k ręg i p iek ie ł, w idma i cza rty  
T rw ożyły  sny.

B lady L anczio tto , m iłość F ran czesk i 
I  uczuć sza ł,

N a mój m łodzieńczy um ysł n ieb ieski 
C hm urę mi zw iał.

Bogaczy ziem i, korony, tja ry  
W idziałem  ta m —

J a k  ich sum ien ia pędziły  m ary 
Do ciem nych bram .

Sfory lichw iarzy  i speku lan tów  
Na cudzą k rew —

Z hufcem  oszustów , ło trów  i frantów  
N iósł burzy  wiew.

P lo tkarzów  zg ra je , potw arców  ro je 
Padalczy  ro d —

W lokły  ja k  łach m an  ję zy k i swoje 
Do p iek ła  w rót.

Z bezw stydu piętnem  tąm  się  s łan ia ły  
G rom ady dusz,

Co za a t ła s u  łok ieć  sp rzedały  
Swe w ieńce z róż.

Jak ie ś  te ż  czaruo -k rw aw e potw ory 
G n a ł bólów ję k —

N iesione przez  nich daw ały  wory 
S rebrn ików  dźw ięk.

F ary zeu sza  rę k a  zd z ie ra ła  
Z piersi swych kość,

Aż w idać było, że w nich m ieszkała  
O b łudna złość.

W czerepach  czelnych b lagrów , kug la rzy  
Z przeróżnych klass,

Duch p rzew ro tności z iro n ją  sm aży 
T um an ień  gaz .

A tym , co ludzie n ie raz  palili 
K adzid ło  czci,

C zarc i na nosach m łynki k ręcili, 
L u cy p er drw i.

S trasznych  obrazów  w idziałem  ty le ,
Że zb lad ła  sk roń ,

Że za łam a łem  zgnębiony w sile 
O p ad łą  d łoń.

I  n a raz  dziw na n a s ta ła  chw ila 
W ów m arzeń  dzień,

Nie wiem czy D an ta , czy też  W irgila , 
P rz y s ta n ą ł cień.

I  ten  mi cicho, ta k , jak szeleszczą 
W iosenne łzy ,

Z m a je s ta ty czn ą  pow agą w ieszczą, 
W y rze k ł p rzez  łzy :

„K iedy was życie uniesie w la ta , 
O padnie kw iat,

S m utek  się  z d u szą  i z m yślą z b ra ta —  
Da wam go św iat.

Często bez w iny— sam to  doznałem ,
I  dusza ma,

Że za p łaczec ie—ja k  ja  p ła k a łem ...
Bo p iek ła  dw a!“

O cknąłem  z m a rzeń — a liście gaju  
S zep ta ły  m nie:

Coś tam  o księgach, o życia m aju ,
O moim śnie.

A d . Ch.

K orespondencja K aliszan ina.
Sieradz, dnia 9  lipca 1 8 7 8  r .

D la p ragnącego  przypom nieć sobie p iękne cza­
sy szkolne człow ieka, najw łaściw szą je s t  pora 
iniuiouych o s ta tn ich  dni kilku, k tó re  p rzy jętym  
zw yczajem  każdoroczn ie w szkołach  byw ają pośw ię­

cane popisom  i rozdaw aniu  nagród  zasługu jącym  
na takow e uczniom , za ca ło roczną okazyw aną 
usilną pilność w naukach .

W w yższych zak ładach  naukow ych zw yczaju  t e ­
go ju ż  te ra z  n ie  p rak ty k u ją ; zo sta ł on za to  w szko ­
łach  niższych, ja k : progim nazjach  p ryw atnych , 
o raz  szkółkach e lem en tarnych , gdzie rodzice i 
opiekunow ie m ogą się naocznie p rzekonać n a  
publicznym  popisie, ja k ie  postępy  dzieci w ciągu  
roku zrob iły  w naukach .

N ajlepszą sposobność p rzy jrzen ia  się podobnym  
publicznym  popisom swych dzia tek , m ają m ie­
szkańcy m iast party k u la rn y ch ; ale szkoda, w ielka 
szkoda, że z niej ta k  ma*o ko rzysta ją , gdyż d z ie ­
ci najczęściej p rzed  pustem i k rzes łam i śliczne w y­
pow iadają deklam acje i na n a jtru d n ie jsże  odpo­
w iadają p y ta n ia , przez nauczyciela im staw iane. 
Oprócz zaproszonych z u rzęd u  p a ru  osób, a m ia­
nowicie: b u rm istrza  i ław ników  m iasta , n ik t w ię­
cej n ie  p rzy jdzie .

Do rzęd u  tych  m ias t w łaśn ie  i S ie radz  n ie ste ­
ty! policzonym  być m usi, boć i tu  oprócz p rzed ­
staw icieli z a rz ąd u  m unicypalnego i zaproszonego 
łaskaw ie W aszego k o responden ta , na a k tach  u ro ­
czystych  zakończen ia reku  szkolnego w szko łach  
e lem en tarnych , m ęzkiej i żeńskiej, więcej n ik t 
się n ie  znajdow ał!

W ięcej życzliwych posiadają już  szkoły: czte- 
roklassow a m ęzka i dw uklassow a żeńska; tu  bo­
wiem więcej zgrom adziło  się ciekaw ych. P rag n ąc  
złożyć re lac ję  o w szystkich tych szko łach  po t r o ­
sze, rozpocznę sp raw ozdan ie  m oje od najw yższe­
go zak ład u  naukow ego, jak i is tn ie je  w S ieradzu , 
t. j .  od p rog im uazju ra  m ęzkiego; trz y m a jąc  się 
naw et po rządku  chronologicznego, ta k  sam o te ­
mu zak ładow i należy się  pierw szeństw o; zakoń­
czenie bow iem  roku  szkolnego odbyło  się  w dniu
24 czerwca.

W edle p rzedstaw ionego przez przełożonego sp ra ­
w ozdania rocznego, z kończem  ro k u  było  uczą­
cych się: we w stępnej k la ss ie —16, w p ie rw szej—  
29, w d ru g ie j— 25, w t r z e c ie j—7 i w cz w arte j— 1; 
czyli razem  78 uczniów . Z ogólnej te j liczby 
p rzy s tąp iło  do egzam inów  75. W ogóle o trz y ­
m ało  prom ocje pewne 43, w arunkow o prom cw a- 
nych było  5, czyli razem  prom ow ano 48; pozo­
s ta ło  za tem  uieprom nw anych 27 uczniów.

O trzym ali prom ocie z k lassy  1 do II: B ia ło - 
b rzesk i K aźm ierz (z nagrodą), K am ińsk i S tau i- 
sław , K ożuchow ski Jan , ICożuchowski K aźm ierz, 
M sjrnon H enryk  (z n ag rodą), M ieszczański K a ­
źm ierz, M arczyński J u lja n  (z n ag rodą), N ajem  
A leksander, O raczew sk i Zygm unt, P ertk iew icz  
K iry ł, Podciechow ski Zygm unt, P aczyńsk i B ron i­
sław , Rożnow ski Józef, Sokołow ski P io tr , Suli- 
m iersk i Jó zef (z pochw ałą), S zu lc S tan isław  i 
W innicki Adam.

Z klassy I I  do III: D om ański A leksander, K ar- 
czm arkiew icz Leon (z n ag ro d ą ), K luba W incen ty , 
K rzyżanow sk i W rócisław , K urczew ski Bolesław , 
Ł adziń sk i A ntoni, M ajorow icz A dam , M ajorow icz 
Jó ze f  (z pochw ałą), M arczyński M aksym iljau, 
M ichalski W ładysław , M osz K aról, M usiałek  S ta ­
nisław , M usiałow icz W ładysław , S u lim iersk i S ta ­
nisław  (z nag rodą), i W ekw erd t E rn e s t.

Z klassy I I I  do IV: Janow sk i A n ton i, M onitz 
Józef i Świ,?rkowski S tan isław .

Św iadectw o z ukończonych 4-ch k lass o trz y m a ł 
Staszkowski Antoni, k tó ry  ze stro n y  p ro tek to ró w  
sz tu k  p ięknych, jako  n iezw ykłej zdolności ryso­
wnik i ja k ą  niezam ożny, za sługu je  n a  poparcie i 
pomoc, w celu dalszego k sz ta łcen ia  p rz y  zdolnym  
arty śc ie -m a la rzu  lub  rysow niku.

P o  p rzeczy tan iu  te j listy  prom ow anych, p r z e ­
łożony szko ły , p. Tosio zw rócił s ię  do zgrom a­
dzonej m łodzieży z przem ow ą pożegnalną, przed* 
s taw ia jąc  uczniom  swym w ażność szko ły  i o- 
św iaty , o raz  m alując im w żyw ych słowafch w ła­
ściwe znaczen ie w akacji. Ze łzam i w oczach  
przyszło  p. Tosio pożegnać swych w ychow ańców , 
któ rych  pow itać znow u w krótce m ało  m iał n a ­
dziei; je szcze  więcej pow ażoą, ale d la  obecnych 
sm u tn ą  by ła chw ila, gdy w dalszym  ciągu pięknie 
zredagow anej, a pełnej słów praw dy dla m ie­
szkańców  m iasta  i okolicy przem ow y, żegna ł n a ­
uczycieli słow am i g łębok iej d la  n ich w dzię­
czności, za  ich w spółpracę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd  polityczny.

W bieżącym  ty g o d n iu  m a ją  się  zakończyć ses- 
sje k ong ressu . G d y  to  n a s tą p i, opublikow any
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zapew ne zostanie p ro tokó ł kongressow y; z niego 
dop ie ro  dow iem y się, co i ja k  napraw dę ułożo 
nem i podpisanem  w B erlin ie  zo sta ło .

O okupacjg Bośnji i H ercogow iny, rząd  au- 
s tr ja ck i ro zp o czą ł z P o r tą  osobne negocjacje 
W  W ieduiu toczą się rów nież układy z C zarno- 
górzem  o p o rt A ntivari.

P o rta  p rz e s ła ła  rozkaz  pełnom ocnikom  swoim 
na kongressie , zgodzenia się na zajęcie B ośnji i 
H ercogow iny, pod w arunkam i następującem i: l )  
T rw an ie  okupac ji zostanie określonem ; 2) O zna­
czoną będzie liczba wojsk austriack ich , k tóre 
w ejdą  do B ośn ji i H ercogow iny; 3) O kupacja o- 
g ran iczy  się do ściśle oznaczonych miejscowości.

J e n e ra ł  T o tleben  przedsięw zią ł środk i celem 
cofn ięcia a rm ji trzem a tra k ta m i pod A djanopol.

S p raw a oznaczenia g ran ic  G recji, o raz nowej 
B u lg a rji, zarów no jak  i sp ó r o posiadanie B atu- 
m u, są  zda je  się przedm iotem  niew yczerpanych 
do tąd  dyskussji. P ropozycja, aby B atum  zostało  
m iastem  wolnem, n iep rzy ję tą  zo s ta ła  przez p e ł­
nom ocników  rossyjsk ich , k tórzy  się dom agają  dla 
Rossji p rzy zn an ia  w łaśoości m iasta i p o rtu . Co 
do g ran ic  B u luarji, to  uk łady  poprzedn ie rozbi 
ja ją  się o w niosek p rzedstaw icie li angielskich, 
aby sandżak  sofijski pozosta ł w obręb ie  posia­
d łości rum elijsk ich . W reszcie w kw estji greckiej 
d ysharm onię  podniosła P o rta , p ro te s tu jąc  p rze ­
ciwko sp rostow aniu  południow ych g ran ic  tu re c ­
kich pod ług  p lanu nakreślonego  przez kongr^ss, 
a  p rzy łącza jącego  do G recji m niej więcej poło 
w ę Tessalji i E p iru . N a tę  p ro te stac ję  odpowie 
dzieli w praw dzie rep rez en ta n c i m ocarstw  no tą 
do W ysokiej P o rty , ,,w zyw ając“ onę do spe łn ie  
n ia  wyroków kong ressu , i ośw iadczając przytem , 
że no ta  ow a ma stanow ić osta teczne  i w yczer­
pu jące  słow o w te j spraw ie; w szelako u ltim atum  
to  n ie w ywrze zdaje, się w S tam bu le , spodziew a­
nego nacisku  i nie przyniesie  pożądanego r e z u l­
ta tu .

D o przyszłych  wyborów parlam en ta rn y ch  w N iem ­
czech, socjaliści g o tu ją  się  z n iem ałą  energ ją . 
W  sam ym  B erlinie p ięciu  przyw ódzeów  tego s tro n ­
n ic tw a, p ostaw iło  ju ż  sw oje k an d y d a tu ry . Są t; 
pp . M ost, B aum ann, Rackow, K apeli i H esenkle 
w er. W L ipsku  w ystępu je B ebel, w M oguncji 
L ieb k n ech t.

T elegram y.
Berlin, 8 lipca, Podobno N obiling m a się  już 

lepiej o ty le , iż parę  godzin dzienn ie p rzepędza 
w fo te lu , je d n ak  je s t je szcze  osłabiony do tego 
stopn ia , iż ka jd an  w łożyć nań  jeszcze n ie  
m ożna.

G łów niejsze p race  kongressu  uw ażają za z a ­
ła tw io n e . B atum  pozosta je  p rzy  R ossii i będzie, 
ja k  o tem  z re s z tą  już  doniesionem  było, portem  
w olnym . P rzy  tra k to w an iu  w kw estji B atum u, 
u jaw n iło  się p rzekonan ie  konieczności wzięcia pod 
uw agę poniesionych dla Rossji ofiar w in teress ie  
je j po tęgi i stanow iska. W p rzedm iocie  kw estj 
D ardauellów  stanow czo zadecydow anem  zosta ło  
u trz y m an ie  „status quoli.

S Z A  II I  II X .

Pierwsza  z drugą je s t  na drzew ie.
Gdy k to  pierwsze trzecie,
Zw łaszcza ostrem  słów kiem , w gniew ie, 
To boli, ja k  wiecie.
Wszystkie, s tró j dość d rogocenny,
W  m órz p rzepaści je s t  bezdennej.

Znaczen ie szarady , pom ieszczonej w 53-cim  
Sta-w ł-szyn .

Ogł os zen i a .

ZAKŁAD FIGUR GIPSOWYCH
w iększego i m niejszego furm atu

RI CZ¥  I MÜLLER
poleca swoje w yroby i p rzy jm u je  w szelkie rep a ­
rac je  gipsow e; m ieszkanie przy  ulicy F ranciszkaó - 
sk iej w dom u E tm a je ra  pod .Nt 162. 294

STA CJA  M ETEORO LO G ICZN A  W KALISZU. 
G odzina 8 rano .

Ś redniej tem perat. 
Punktu  rosy  
Różnica
H ygrom etr 68 °/0

-1-12,5'
i -  7,6 

4,9

Ś redniej tem perat. 
Punktu  rosy 

1 Różnica 
H ygrom etr 79%

W . Ehm.

* * ^ 3 3  P rzełożony  Szkoły  4 -0  k lassow ej 
jtoi W i  m ęzkiej z kursem  progim nazjów  R zą ­

dowych i K lassą  p rzygotow aw czą w m ieście po- 
wiatowem S ieradzu , pod m a te rja ln ą  gw arancją  
m iasta  zo sta jące j, ma honor zaw iadom ić osoby 

io te resso w an e , że

z a p i s  u c z n i ó w
na rok  szkolny  1878/9 rozpocznie się z dniem  
4/16 s ierpn ia , lekcje  zaś stanow czo 14/26 s ierpn ia  
r. b. Z w raca się p rzy tem  uw agę osób, p ra g n ą ­
cych pomieścić dzieci na  stanc jach  p ryw atnych, 
by się raczy ły  zw rócić w tym  w zględzie do p rz e ­
łożonego Szkoły, u k tó rego  szczegółow ych in fo r­
m acji zasięgnąć będą m ogły, celem  zapew nien ia 
dzieciom  należyte j opieki i troskliw ości.

S ieradz d. 16/28 czerw ca 1878 r.
289-3-1 P rzełożony  S zko ły  B4, Yosio*

Z powodu w yjazdu je s t do o d s tąp ien ia  za zn iżoną 
cenę od 1-go p aździern ika

M I E S Z K A ł T I E
s k ład a jące  się z cz terech  pokoi, przedpoko ju  i 
kuchn i, k tó re  może być rozdzielone na dw a oso­
bne m ieszkan ia, każde z osobnem  w yjściem . B liż­
sza wiadom ość u W -ej P sa rsk ie j przy ulicy P ie­
k arsk ie j w dom u M am eloka. 290-3-1

Alfons Parczewski
adw okat p rzy sigg fy , obrońca k o n sy s to rsk i
z dniem  1 lipca r. b. p rzen ió sł k a n c e lla r ję  do 
domu W . M ianowskiej p rzy  ulicy Ś-go S tan isław a .

293-3-1

Karol Kuttner
f e l c z e r  s t a r s z y

p rzeniósłszy  sw oje m ieszkan ie  do b. H o te lu  P o l­
skiego 549, za m ostem  kam iennym , poleca 
swoje us ług i w swoim fachu  Szanow nej P ub li­
czności ja k  do tąd  ta k  i n ad a l. 292*2 1

Mam zaszczy t donieść do w iadom ości szanow nej 
Publik i, iż do ap tek i mojej, m ieszczącej się w ry n ­
ku pod Aï 11 vis a  v isod w ach u , nadszed ł świeży 

tra n sp o r t

WÓD MINERALNYCH
n a tu ra ln y ch  tegorocznego  czerpan ia . A p teka  tak  
ja k  i w roku zeszłym  w yrabia n a  żądan ie wody 
m ineralne sz tuczne  i M C u u i y s .
194-12-12 A .  B R Y N D Z A .

Dr. Kaźmierz Raczyński
2 d. 8 lipca  p rzen ió sł m ieszkan ie do dom u W -ej 
K achelskiej, ulica R zeźn icza (naprzeciw ko  chle­
bowych ja te k )  l-e  p ię tro ; c b o rjc h  nada l ta k  s a ­
mo przyjm ow ać będzie od 8 — 9 ran o  i od 1— 3 
po p o łu d n iu . 277 3-3

Daniel Zawadzki
A DW OK A T PRZY SIĘG ŁY

zaw iadam ia in teressow anych , że k an c e lla rję  swo­
ją  p rzen ió sł do dom u p an i G em bickiej, róg ulicy 
K anonickiej i W arszaw sk ie j pod 70. 284-4-2

§ sr. Do premjum Tygodnika Illu stro - 
anego „ Ś w i e c z n i k i  Clirze- 

Ś c i a ń s t w a , “  wykończam y

~ | \ / | — w cen‘e ot* r3- ® k °ß '

287 2-2 E l n g c r l m t  i  L u b e l s k i .

K

jcom ctra przysięg ły  k lassy  3-giej
p rzen iósł m ieszkaoie do dom u K o tta , ulica B a­
b ina . 291-3  1

Mieczysław Grąbczewski
A D W O K A T

przen ió sł k an ce lla rję  do pa łacu  P u ław skiego, 
ulica S taw iszyńsk ie -P rzedm ieśc ie  500, d rug ie  
p ię tro , schody g łów ne. 286-4-2

je s t do wy­
pożyczenia 

na Pew n3
/ J  hypotekę.

Bliższa w iadom ość K aliszu w hand lu  pana W il­
kanow icza. 285-2-2

ę m m m m m m m m m

8  DOMINIUM KAMIEŃ
i  pod K aliszem , posiada na sp rzedaż  350 
! funtów  C H M I E L U  zeszłorocznego 
[ p ięknego, dobrze  upaliow anpeo.

T am że je s t  na sp rzedaż  B U H A . J  
° jednoroczny  rassy  holenderskiej.
■ W a ru n k i na m iejscu u w łaściciela.

295-3-1

l
f&alcmlarz astronom iczny k a lisk i.

d n i e S ł o ń c a  
W schód j 7,'dc iód
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K ed ak to r, Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H m d em ith a . —  ^ o su o je n o  nen3ypoio, 30  iioua 1878 r.


